
pxisia’ 4 ,trony Wydanie poranne Cena 15 srropzy

URJE
wychodzi dwa raty deieiinie

w niedziele i święta tylko wydanie poranne, - natomiast w dni poświęteczne tylko wydanie wieczorne
w wydaniu porannem i wydaniu wieczornem,U i wyueunu wiclłui iiciii, '7v Łł~ Ł o

«Ä» Ä kÄ«' SÏÏMW Ü» ÜTÄ •

Dyrektor wydawnictwa: Roman Leitgeber

Nr. 53

Wydawnictwo Sp. Akc. Drukarnia Polska 
w Poznaniu, św. Marcin 70

Redaktor: Bohdan Jarochowski

Rok XXVIPoznań, środa dnia 4 lutego 1931

Wczorajszy dzień polityczny
Warszawa, 4. 2. (Tel. wł.) Wczo­

rajszy wtorek jako dzień polityczny 
był dniem martwym. Największe za­
interesowanie budziła sprawa Pu­
rzyckiego, w dalszym ciągu tajemni­
cza i niezrozumiała, ale o dalszym jej 
biegu nie wolno było pisać.

Obrady Senatu przeciągnęły się do 
godziny 23.

Wybrano czterech członków Try­
bunału Stanu a mianowicie pp. Kape- 
lińskiego, Klimeckiego i Sułigowskie- 
go z B. B. oraz Jackowskiego (Klub 
Narodowy).

Bardzo obszerną dyskusję wywo­
łała sprawa jfticyfikacji Małopolski 
Wschodniej. Posłowie ukraińscy sta­
rali się obniżyć doniosłość akcji sabo­
tażowej. Pomiędzy senatorką Kłu- 
szyńską (P. P. S.) a marszałkiem Se­
natu Raczkiewiczem doszło do ostrej 
wymiany zdań na temat prześlado­
wań więźniów.

Senator Głąbiński (Klub Narodo­
wy) złożył oświadczenie, występujące 
przeciwko separatystycznej akcji u- 
kraińskiej, ale potępiające równocze­
śnie ewentualne nadużycia. Klub Na­
rodowy wstrzymał się od głosowania 
nad wnioskami.

Następne posiedzenie Senatu od­
będzie się w dniu 12 bm. (w)

Eksplozja motoru na angielskiej 
łodzi podwodnej

Ofiarą wybuchu pudlo 12 marynarzy
Londyn, 3. 2. (PAT). W czasie 

czynionych u ujścia Tamizy prób z naj­
większa nagielską łodzią podwodną 
X. I. nastąpił wybuch w motorze, wsku­
tek czego jeden z członków załogi został 
bardzo ciężko raniony a kilku innych 
uległo silnym poparzeniom.

Londyn, 3. 2. (Tel. wł.). Dziś w 
godzinach popołudniowych z niewiado­
mych przyczyn nastąpiła eksplozja na 
pokładzie największej łodzi podwodnej 
marynarki angielskiej, która dopiero co 
opuściła warsztaty. Łódź przeprowa­
dzała na Tamizie jazdę próbną. — W

chwili, gdy znalazła się w odległości 20 
mil od ujścia rzeki, nastąoił nagle wy­
buch w kotłowni. Jeden z motorów 
przestał działać i łódź mogła zawrócić 
oraz odjechać, w bezpieczne miejsce tyl­
ko przy pomocy drugiego motoru.

Sześciu ludzi' załogi odniosło Pod- 
czas wybuchu ciężkie obrażenia Kilku 
dalszych marynarzy jest lżej rannych.

Londyn.3. 2. (PAT). Według u- 
rzędowego. komunikatu, ofiarami wy­
buchu na łodzi podwodnej X. I. padło 
6 ciężko rannych i 6 lżej.

Katastrofalne trzęsienie ziemi 
na nowej Zelandii

Według dotychczasowych obliczeń zginęło około IOOO osób

Dalszy wzrost bezrobocia
Warszawa, 4. 2. (Tel. wł.) W 

czasie od 17 do 24 stycznia rb. liczba 
bezrobotnych wzrosła o 9 058 osób a 
poprzednio wynosiła 341 182 osób. — 
Zasiłki pobierało 108 708 osób.

Największe napięcie bezrobocia 
wykazuje Górny Śląsk z liczbą 50 2R7 
bezrobotnych. W mieście Łodzi licz­
ba bezrobotnych wynosi 38 507 osób, a 
w całym okręgu łódzkim jest 53104 
bezrobotnych; w Sosnowcu 20 202, w 
Warszawie 19 604, w Poznaniu 15 893, 
w Bydgoszczy 11 714, w Ostrowie 5 507 
i w Grudziądzu 6 213

Największy odsetek bezrobotnych 
stanowili robotnicy budowlani i włó­
kienniczy, pracowników umysłowych 
było 23 036. Częściowo bezrobotnych 
było w dniu 24 ub. m. 100 842, w tern 
42 305 pracowało 3 dni na tydzień, (w)

Za zle traktowanie 
więźniów... ale w Łucku
Warszawa, 4. 2. (Tel. wł.) Na 

dzisiejszem posiedzeniu Senatu sensa­
cję wywołało oświadczenie min. spr. 
wewn. gen Składkowskiego, że usu­
nął cały urząd śledczy w Łucku wsku­
tek zarzutów o złe traktowanie więź­
niów. (w)

Zamach na pociąg sowiecki
Warszawa, 4.-2. (Tel. wł.) Na 

Pociąg wojskowy, zdążający z Mińska 
do stacji Niegorełoje, nieznani spraw­
cy rzucili bombę, która eksplodowała, 
raniąc kilkunastu czerwonogwardzi- 
stow. Rozpoczęty pościg doprowadził 
do zatrzymania dwóch sprawców za- 
tnachu Przy rewizji osobistej nie 
zdołano jednak ustalić, kim oni są.

Ponadto jeszcze jedną bombę zna- 
eziono na stacji kolejowej Rudzice

(w)

Wellington, 3. 2. (PAT). W 
czasie dzisiejszej katastrofy w Hastings 
runął szpital, przyczem 21 osób ponio­
sło śmierć. Pożar szerzy się w dal­
szym ciągu. Polowa miasta padla ofia­
rą ognia. Utworzył się specjalny ko­
mitet, rozdzielający żywność wśród bez­
domnych. Miejscowości Wairea, Wai- 
kukurau i Waipawa dotknęła katastro­
fa bardzo ciężko. W Wairea jest 2 za­
bitych. - - -

Do okolic dotkniętych katastrofą wy­
jechali min. zdrowia publicznego i rol­
nictwa oraz komisje ratownicze, złożo­
ne z 16 doktorów i 20 pielęgniarzy.

Pewien radjoamator w Rochester w 
stanie New Jork przejął doniesienie z

Napier, według którego liczba ofiar wy­
nosi 100 osób. .Wellington, 3. 2. (PAT). Dziel­
nica handlowa w Hastings jest całkowi­
cie zniszczona. W jednym z domów, 
który się zawalił, 5 osób poniosło śmierć 
na miejscu. . _ .... ..

Ze wszystkich stron przybywają od­
działy sanitarne i zapasy żywności. Do­
tychczasowa liczba ofiar wynosi z górą 
100 zabitych i ranionych. Położenie w 
Napier nie jest jeszcze dokładnie wy­
jaśnione, jak przypuszczają jednak, 
liczba zabitych przewyższa 100 osób.

We 11 i ngtori, 3. 2. (PAT). We­
dług otrzymanych tu wiadomości, licz 
ba rannych w katastrofie w Napier 
przekracza 1000 osób.

Miasto Napier prawie zrównane zostało z ziemią

Rząd Dolski w sprawie
lotnika niemieckiego

Warszawa, 3. 2. (PAT). Rząd 
?°. Polecił poselstwu R :eczypospoli- 
l-,e\ skiej w Berlinie, poruszyć wo- 

,1Zi=fiu Rzeszy sprawę wylądowania 
terytorium polskie,m lotnika nie 

r ckiego Hansa Gruse i wskazać na 
poruszenie opinji publicznej w Polsce 

ywołane "przelotem lotnika niemiec
**cgo przez,granice Polski.

Londyn, 3. 2. (Tel. wł.) Z miejs­
ca strasznego trzęsienia ziemi w No­
wej Zelandji nadchodzą obecnie dal­
sze szczegóły.

Początek trzęsienia ziemi zaobser­
wowano o godz. 11 i pół czasu euro­
pejskiego. Po pierwszym, bardzo sil­
nym wstrząsie nastąpił drugi o rów­
nej niemal sile. W mieście Napier, 
które najwięcej ucierpiało z powodu 
wstrząsów, nagle zgasły wszystkie 
światła. W licznych częściach miasta 
powstały pożary a wielkie łuny sze­
roko oświetlały okolicę. Ludność o- 
puściła domy i spieszyła na wybrzeże 
Pierwsza pomoc nadeszła z pokładu 
angielskiego okrętu wojennego, stoją­
cego w porcie w Napier. Komendant 
okrętu sam dowodził akcją ratowni­
czą. Jeden z najwspanialszych hoteli 
Nowej Zelandji, „Masonichotel“ w 
Napier, został zupełnie zburzony. W 
gruzach jego zginęło wiele osób. Ró­
wnocześnie runęły wszystkie sąsiadu­
jące z hotelem budynki murowane. 
Liczne domy drewniane spłonęły. W 
ciągu kilku godzin znaczna część mia­
sta stanęła w płomieniach. Aby za­
pobiec dalszemu szerzeniu się pożaru, 
zaczęto palące się budynki wysadzać 
w powietrze przy pomocy dynamitu. 
Napier przedstawia obecnie widok 
miasta zniszczonego i zburzonego jak 
gdyby kilkagodzinnem bombardowa 
niem.

Według dalszych doniesień z oko 
lic, dotkniętych katastrofą trzęsienia 
ziem, drugiem miastem, które ró­
wnież bardzo ucierpiało, jest Ha­

stings. Leży ono w odległości kilku 
mil od Napier Liczba zabitych prze­
kracza tam setkę. Kilkaset osób jest 
rannych. Ludność uciekła na wy­
brzeże, gdzie pozostaje pod golem nie­
bem, wyczerpana i bez środków wy­
żywienia.

Po obu wstrząsach na morzu po­
wstały olbrzymie fale, które zalały 
miejscowości, leżące na wybrzeżu.

Londyn, ,3. 2. (Tel. wł.). Według 
dotychczasowych doniesień z Nowej Ze­
landji, liczba ofiar katastrofy trzęsienia 
ziemi jest bardzo znaczna. Dokładnych 
obliczeń nie zdołano jeszcze poczynić, 
gdyż z pod gruzów ciągle wydobywa się 
nowe ofiary. Szkody materialne są 
również ogromne. Miasto Napier zo­
stało niemal zrównane z ziemią. Port 
w Napier oraz główna część zatoki Haw- 
kes North Island została zburzona. Z 
powodu wstrząsów zupełnie zmienił się 
wygląd wybrzeża morskiego. Liczne 
skały, wznoszące się na wybrzeżu, zni­
kły całkowicie w morzu. Panujące nad 
portem w Napier wzgórze Bluf Hill po­
chłonęły fale zatoki. Podobne obsuriię 
cia się ziemi zauważono w wielu in 
nych miejscach.

W mieście Hastings przy pierwszym 
wstrząsie zawalił się szpital prywatny 
i przyległy budynek mieszkalny dl3 
służby i pielęgniarek, grzebiąc pod so 
bą chorych i siostry. Pó drugim wstrzą 
sie częściowemu zburzeniu uległ rów 
nież szpital miejski. Katastrofa wyda

. rzyła się w chwili, gdy większa część j mieszkańców już spała.

wschód od Wellingtonu. .
Poza miastami Napier i Hastings,

najbardziej dotknięte zostały -katastrofą 
miasta Waipukufau, Danevu-ke, Wood 
ville, Waipawu i Gisborne. W uisbor 
ne urząd pocztowy był czynny do ostat­
niej chwili. Telefonistki opuściły swe 
stanowiska dopiero na specjalny rozkaz 
dyrektora poczty. .

W depeszy radjowej z Napier ko­
mendant statku ' „Veronica , który 
pierwszy pospieszył na pomoc ofiarom 
katastrofy, donosi, że dokonał inspekcji 
okolic, dotkniętych trzęsieniem ziemi 
Miasto Hastings a zwłaszcza Napier zo­
stały w znafeanej części zburzone. Nie­
mal wszystkie, budynki murowane zni­
kły z powierzchni ziemi. Setki domow 
drewnianyćh pàdlÿ pastwą płomieni. A 
powodu braku wody (wodociągi bo* 
wiem popsuły się podczas* wstrząsowi» 
akcja tłumienia pożatu była prawie nie­
możliwa. . . ,Komendant statku zorganizował sta­
cje, w których rozdziela się żywność, ü- 
stanowiona została również specjalna 
straż celem utrzymania spokoju i po­
rządku. Silne patrole czuwają nad o- 
chroną mieszkańców • przed grabieżą i 
rabunkiem.

Akcją ratownicza kieruje przy u- 
dziale załogi komendant statku. Urzą­
dzono szpitale połowę, które opatrują 
rannych. Wielką! ilość bezdomnych 
dzieci i kobiet odesłano na pokład okrę- 
tów wojennych. Młodzież i mężczyźni 
biorą żywy udział w akcji ratowniczej.

Wstrząsy ziemi trwają nadal. Lud­
ność zachowuje jednak spokój.

Trzęsienie ziemi 
we Włoszech i Bauarji

Rzym, 3. 2. (PAT). „Popolo di. 
Roma“ donosi, że odczuto szereg wstrzą- 
śnień podziemnych w Toskanji i Ligu- 
rji, głównie zaś w miejscowościach Gar- 
fagnano i Sivizzano

B e r 1 i n, 3. 2. (PAT). W miejsco­
wości Hof w północnej Bawarji odczu­
to wczoraj wiecz. silne trzęsienie ziemi. 
Wstrząsy przechodziły w kierunku na 
Gumpersreuth. gdzie trzęsieniu towa­
rzyszył silny huk. Wiele budynków 
mieszkalnych zostało uszkodzonych.

Pierwszy z pomocą pospieszył sto­
jący w porcie angielski statek wojenny 
„Veronica“. Komendant nowozelandz­
kiej eskadry brytyjskiej wysłał na po­
moc dotkniętym katastrofa dwa .statki 
wojenne „Diomedes“ i „Dunedin“, . ©a

Szczegóły akcji ratowniczej
pokładzie których znajdują się sanita 
rjusze i pielęgniarki oraz kilkunastu le 
karży. Pożatem wysłano transport żyw 
ności.'

Miasto Napfer liczy około 19.000 mie- 
.-sżkaóców i leży o 320 kim. aa j ółnocnv-

Wielkie dni w Krynicy
(Od naszego korespondenta).

Krynica. 4 lutego.
Perlą naszych wód przeżywa sw© 

wielkie dni — turniej hokejowy o mi­
strzostwo świata. Zawody rozpoczęły 
się w idealnych warunkach atmosfe­
rycznych, to też zjazd gości jest bardzo 
liczny. Przybyło też wiele osób z Po­
znania. Już w pierwszych godzinach 
pobytu na każdym niemal kroku spoty­
ka się znajomych, m. in. ks. prał Józefa 
Prądzyńskiego. który kroczył ze swą 
nieodstępną „laseezką“ w towarzystw”© 
ks. proboszcza Putza. Dalej natknąłem 
się na pp. Rotnickich oraz na wicepre­
zesa poznańskiego okręgu „Sokola“ p 
inż. Raczkowskiego, uchodzącego przed 
potopem żydowskim.

Kreśląc te słowa, widzę coraz bar­
dziej wydłużające się twarze naszych 
sportowców, którzy ciekawi wiadomości 
z toru lodowego, spodziewając się barw­
nego opisu przebiegu walk. Niestety 
Krynica to miejsce wypoczynkowe i 
chyba dlatego tylko ma tak „dobrze“ (w 
metrowych cudzysłowach!) zorganizo­
waną służbę pocztowo - telegraficzną. . 
Ta sławetna już tutejsza poczta robi 
wszystko, aby pracę — zwłaszcza dzien­
nikarza — specjalnie utrudnić Bo jak 
inaczej nazwać postępowanie urzędni­
ka, który, gdy zaniosłem list polęcony- 
ekspress o godz. 14 i zapytałem, czy o- 
dejdzie pociągiem o godz. 15 z minuta­
mi— uznał za właściwe oświadczyć, 
że.„ nie!?...

— Dlaczego? — pytam.
—; A, proszę pana odipówjada — 

poczta już dawno wysłana na dworzec,
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ponieważ urzędnik, dostarczający ją na 
godz 15, mus: równocześnie zdążyć na., 
pociąg, przychodzący po godzinie 13 i 
odebrać, co przyjdzie...

Mówił mi jeszcze, że — chcąc mieć 
pewność wyekspediowania listu pocią­
giem o godz. 15 — należy ten list do­
starczyć na pocztę o godz. 12, a najpóź­
niej o godz. 12,30...

Czy to nie... „w-zruszający“ obrazek 
z perły wód polskich w dodatku w o 
kresie mistrzostw świata w hokeju na 
lodzie, gdy do Krynicy zjechało masę 
gości, gdy bawi tu około 30 dziennika­
rzy zagranicznych?...

Tego rodzaju praktyki są przecież 
niedopuszczalne i niewątpliwie nie 
•przyniosą nam zaszczytul A tak łatwo 
byłoby im zapobiec!

Gorzej jest jeszcze z połączeniami 
telefon icznemi. Tu poważnych braków 
niestety doraźnie usunąć nie można Je 
żeli się zważy, że nawet przedstawiciel 
oficjalnej PAT-icznej nie zawsze może 
uzyskać porozumienie z Warszawą i 
musi się uciekać do pośrednictwa swe­
go oddziału w Krakowie — to cóż do­
piero mówić o innych?! Zwłaszcza, kto 
chciałby rozmawiać z Poknaniem. mu- 
siałby uzyskiwać połączenie przez War­
szawę. co. jak na obecne wymagania, 
trwałoby... całe wieki!

O samym turnieju trudno w pierw­
szej chwili coś powiedzieć poza poda- 
nemi już szczegółami sprawozdawcze­
mu Organizacja jest wzorowa, urzą­
dzenie trybun i toru — wspaniale. —- 
Wszystko, dzięki w dodatku ślicznej 
pogodzie — dziś rano mamy 10 stopni 
mrozu 1 moc słońca — sprawia specjal­
nie dodatnie wrażenie. Miasto i sta­
dion są pięknie udekorowane a wieczo­
rami Dogato iluminowane. Wzdłuż u- 
licy, prowadzące.) do stadionu, ustawio­
no rzeźby, wykonane z lodu, które zdej 
mie fotograf ..Ilustracji Polskiej“. Ro­
bienie zdjęć na torze jest zmonopolizo­
wane (Oj te monopole!) i oddane jedne­
mu przedsiębiorstwu, które zdziera for­
malnie skórę, sprzedając odbitki — zre­
sztą nawet niezbyt ciekawych momen­
tów — po 3 i 5 zt bez prawa repro­
dukcji.

O trzech meczach w pierwszym dniu 
wspomnę tylko w paru zdaniach. Więc 
Kanadyjczycy „przejechali“ się,po Fran­
cji. zdobywając łatwo 9 bramek. Au­
stria dopiero po przedłużeniu pokonała 
Wielką Brytanję, uzyskując w pierw­
szej minucie dogrywki iedvną bramkę 
i odnosząc zasłużone oraz odpowiadają­
ce stosunkowi sił zwycięstwo Była to 
śliczna, szybka lecz bardzo sportowo 
prowadzona walka, czego o spotkaniu 
następnem (Czechosłowacja — Węgry) 
powiedzieć nie można. Jedna i druga 
strona nadużywała tu siły, zmuszając 
sędziego do interwencyj, czego w po­
przednim meczu nie było. -

Jak dalece sprawna jest organizacja 
i jak uprzejmi są organizatorzy dla 
swych gości, niech świadczy chociażby 
fakt, że Anglicy w czasie gry — w dru 
giej i trzeciej tercji — mieli nawet... 
naglę; coprawda nie — znaną, siną mgłę 
londyńską, ale zawsze jednak mgłę.. 
Kurtuazja co się zewie!...

Stefan Śliwiński.

EDWARD LIGOCKI

Miasto Bez Bram
POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA 

(Ciąg dalszy.)
61)

Otóż, jedyny mój, proszę Cę raz je­
szcze — spójrz krytycznie na stosunek 
Twój do Alfreda i pomyśl, że życie da­
ło Ci nietylko sny, ale i obowiązki, do­
browolnie przyjęte. Przywiązanie Two­
je do brata jest rzeczą naturalną, i by­
łoby mi przykro, gdybym dostrzegł w 
Tobie jakąś oschłość w stosunku do 
niego. Ale na strach niema już miej­
sca, gdy życie się zmieniło do podstaw. 
Ten strach jest jedynym c eniem w 
moich myślach o Tobie. Panowanie je­
go się kończy.

Żebyś Ty wiedziała, jaki ja szczęśli­
wy jestem, że w odnieś eniu się Two- 
jem do mnie niema tego momentu 
Być może, że właśnie dlatego życie na­
sze. jak dotąd, potoczyło się lak, a me 
inaczej. Jest w Tobie podświadoma pe­
wność. że ja zgodzę się na wszystko — 
nietylko, żeby Ciebie nie stracić — bo 
o tern przecież nie może być mowy -- 
ale nawet by nie stracić ertnsgo Twego 
uśmiechu. Możeby lepiej było, gdybym 
ja był trochę groźniejszy? Może mniej 
byłoby dzisiaj cierpienia? Kto wie? 
Chociaż, z drugiej strony, byłoby mi 
niezmiernie gorzko pomyśleć, że Ty 
się mnie boisz. Zdawałoby mi się że 
jest to coś. co godzi w naszą miłość, a 
mnie nawet do pewnego stopn'a obra­
ża N.e dopuszczę, by był nawet fiisń

Mistrzostwa hokejowe świata w Krynicy
W turnieju pocieszenia Wetgry pokonały Anglją — W spot­
kaniach o wejście do finału 4 ustrja zwgcięigla Rumunj^ 

a Polska Francją
K r y n i c a, 4. 2. (Tel. wł.). W trze­

cim dniu turnieju przy utrzymującej 
się pięknej pogodzie i świetnych wa­
runkach atmosferycznych w pierwszem 
spotkaniu dnia walczyły Węgry i An- 
glja. Spotkanie to należy do rozgrywek 
turnieju pocieszenia o puhar min. Za­
leskiego. Spotkanie zakończyło się nie- 
spodziewanein zwycięstwem Węgrów 
w stosunku 3:1 (2:1, 1:0, 0:0). Węgrzy 
byli lepsi i agresywniejsi od swych 
przeciwników i w pierwszych już ter­
cjach mieli lekką przewagę. Bramki 
dla nich uzyskali Weiner, Jenney i 
Weiner. Dla zwycięzców wyróżnił się 
poza tem Tatzer. Sędziował niezdecy­
dowanie p. Kulej (Polska).

Austrja — Rumunja 7:0 (4:0. 0:0 
3:0), Drugie spotkanie o wejście do fi­
nału zakończyło się zdecydowaną poraż­
ką Rumunów. Austrjacy przeważali 
pod każdym względem: Rumuni sta­
wiali więcej oporu jedynie w drugiej 
tercji. Bramki dla zwycięzców uzyskali 
Brueck i Goebl po dwie, a Dietrichstein, 
Kirschberger. Kahany i Denner po jed­
nej. W drużynie austrjackiej wyróż­
nili się Tatzer i Goebl. Sędziował Czap­
ski (Polska).

Polska — Francja 2:1 (1:0, 00, 1:0 i 
1:0). Polacy dopiero w przedłużeniu 
zdołali pokonać świetnie dysponowa-

Samobójstwo
Dziś krótko po północy popełnił sa­

mobójstwo • przez powieszenie się w 
mieszkaniu swem przy ul. Małeckiego 
nr. 26 — 35-letni Mieczysław Starzyń­
ski, z zawodu pomocnik gastrono­
miczny.

Wrócił on około północy do domu 
w stanie nietrzeźwym i wszczął gwał­
towną sprzeczkę z żoną Następnie, 
popiwszy nieco przyniesionej ze sobą 
wódki, począł się odgrażać żonie, że 
zrobi jej taki dowcip, który popamięta 
przez całe życie. W pewnej chwili 
podniecony alkoholem i sprzeczką 
Starzyński zamknął się w kuchni, u- 
niemożliwiając żonie otwarcie drzwi. 
Zaniepokojona Starzyńska poszła na

Wysyłka bezrobotnych
imigrantów z Argentyny

Nowy Jork, 3. 2. (Teł. wł.). Do­
noszą z Buenos Aires: rząd argentyń­
ski postanowił na skutek rosnącego z 
każdym dniem bezrobocia odesłać do 
ojczyzny wszystkich bezrobotnych 
obcokra'ówców immigrantów. P er- 
wszy taki transport w liczbie 2000 m- 
migrantów wysłany został już w n e- 
dzielę. Dalsze transporty odesłane 
zostaną w dniach najbliższych. Wy­
syłka bezrobotnych immigrantów z Ar­
gentyny planowana jest przez szereg 
dni.

uczuć niewolnicy w Twoim sto- I 
sunku do mnie — chociaż, przyznasz 
sama, że znalazłby się może trochę po- • 
datny grunt.

Powiedziałem Ci, dziecko kochane, 
że zgadzam się na Twój projekt od­
wiezienia brata do Davos. Trochę zby­
teczna była coprawda ta zgoda, gdyż 
l tak decyzja już zapadła — a nie by­
łoby może pretekstu, by nie jechać, o 
ile ja zadeklarowałbym spr/eciw. W 
każdym jednak razie n’e mogę się zgo­
dzić na Twój projekt, bym ja czekał w 
Myszyńcu, aż Ty wrócisz — a potem 
gdzieś widywał Ciebie dorywczo, we 
Lwowie, czy w Szydłowicacb.

Jadę w ślad za Tobą. Nie chcę C'ę 
narażać na. jakieś komplikacje, czy 
spotkanie się ze mną podczas podróży 
Twojej z Alfredem —- dlatego też po­
czekam na Twoją depeszę z Davos, i 
wtedy dopiero pojadę wprost do Feld- 
kirch na granicy szwajcarsk:ej. Jed- 
nóm słowem, zabawisz w Davos trzy, 
czy cztery dni, ostatecznie trochę dłu­
żej. Proszę Cię unikaj argumentu ko­
nieczności natychmiastowego powrotu 
do Sławoszewa ze względu na gospo­
darstwo, gdyż mam zamiar zatrzymać 
się z Tobą w Tyrolu przez parę tygo­
dni. O majątek się nie bój — rządca 
Wasz jest podobno zupełnie dobry, a 
Zresztą Hilary obiecał mi już że będzie 
dojeżdżał przez czas Twojej nieobecno­
ści.

Bardzo mi się niepodoba ta Twoja 
jazda do Davos, gdzie miljonv bakcyl'' 
fruwają w powietrzu. Ąle cóż robć?

Wiem, maleńka moja, że trochę
fioatr» fioeur, nic ze względu na

nych Francuzów, którzy bronili się za­
wzięcie. W drużynie polskiej, która mi­
mo chwilowej przewagi wskutek bardzo 
nerwowej gry, nie umiała wykorzystać 
dogodnych sytuacyj, wystąpił po raz 
pierwszy Adamowski. Bramkę dla Po­
laków strzelił w 8 min. Kowalski. Dru­
ga tercja po bardzo zaciętej walce, obfi­
tującej w liczne emocjonujące momen­
ty, mija bezbramkowo. W trzeciej wy­
równuje dla Francji Quaglia. Mimo 
wysiłków ze strony polskie zwycięskiej 
bramki nie udaje się strzelić. Dopiero 
w zarządzonej 10 minutowej dogrywce 
wysiłków ze strony polskiej zwycięskiej 
punkt. Drużyna polska wystąpiła w 
następującym składzie: Stogowski, A- 
damowski, Sabiński, Kowalski, Tupal- 
ski, Krygier, Hämmerling Wskutek 
tego zwycięstwa Polska weźmie udział 
w rozgrywkach finałowych wraz z Au- 
strją, Kanadą. Stanami ZjeJnoczonemi, 
Czechosłowacją i Szwecją. Pozostałe 
drużyny walczą o pierwszeństwo w tur­
nieju pocieszenia.

Plan rozgrywek na środę jest nastę­
pujący: godz. 10: Stany Zjednoczone i 
Austrja: 11,30: Czechosłowacji i Kana­
da: godz. 20: Szwecja i Polska. W spot­
kaniu o puhar min. Zaleskiego grają po­
nadto o godz. 14.30 Francja i Rumunja.

po pijanemu
komisarjat i, opowiedziawszy swe po­
dejrzenia, prosiła o interwencję Przy­
była policja nie mogła jednak wejść 
do kuchni z powodu zamknięcia 
drzwi, a w ciemnej ubikacji trudno 
było dostrzec, co zaszło. Przywołana 
straż ogniowa z odwachu przy ulicy 
Grunwaldzkiej otworzyła drzwi wy­
trychem, lecz było już za późno. Na 
klamce wisiały powieszone na szalu 
zastygłe zwłoki Starzyńskiego.

Samobójca osierocił żonę i nielet­
nie dziecko Był on zatrudniony w 
restauracji „Savoy“.

Zwłoki zapezpieczono aż do przy­
bycia komisji sądowo - lekarskiej, (k)

Z wychodźtwa
Propaganda komunistyczna wśród 

wychodźtwa polskiego
(KAP) Prasa polska w Niemczech 

i w© Francji zaniepokojona jest roz­
wojem propagandy bolszewickiej 
wśród robotników polskich na wy- 
chodźtwłe. „Polak we Francji“ (z 25 
bm.) zwraca uwagę na wywrotową 
działalność sekcji polskiej pfży „ko­
munistycznej partji Niemiec“. Komu­
nistyczny poseł do Reichstagu, Jad- 
dasz, wydaje nismo „Głos Polski“, oba- 
łamucające skrainą demagogją robot­
ników polskich. To samo dzieje się i

Istotę Twych uczuć, a jedynie powodo­
wana ostrożnością, wahałaś się, czy 
mamy jeszcze raz zobaczyć się w Ja- 
dwigopolu przed Twym wyjazdem. 
Wiem, że zgodziłaś się na to jedyn e 
dlatego, by nie zrob.ć mi przykrości. 
Otóż, wobec mego wyjazdu do Feld­
kirch ja rezygnuję z bytności u Szydło- 
wieckich. Tak będzie lepiej — czyż nie? 
Nie będziesz przeżywała znów obaw, że 
a nuż się wyda? Staraj się proszę opa­
nowywać Twoje nerwy — pamiętaj, że 
odbić się one mogą na tem nowem ży­
ciu, które wedle wszelkiego prawdopo­
dobieństwa już w Tobie b'ć zaczyna. 
Bądź spokojna, dziecinko. Wszysiko 
musi być dobrze. I nie miej do mnie 
żalu, że tyle Ci wypisałem morałów.

Czy Ty pamiętasz, kochany, ten mój 
sen w Mieście bez bram? Te białe 
koronki i wyglądające z nich oczy dzle 
cinne — takie szafirowe, jak Twoje — 
oczy naszego dziecka? Mówiłem Ci o 
nich tak długo. Wiesz, że jeszcze wi­
dzę te dczy — jasne, szafifowo-blęklt- 
ńe, żywe, patrzące naszym jakimś u- 
śmiechem. Nic, tylko oczy. Twarzyczki 
dziecka nie pamiętam zupełnie — nie 
widziałem jej prawie — a najwięcej 
wierzę, że ten mój śen przeobrazi się w 
rzeczywistość. Pomyśl, kochany — 
zbliża się ku nam żywe zrealizowanie 
naszego szczęścia. Czyż to nowe życ’e 
nie jeśt czemś istotuie. szem, anżell my 
sami? Czyż wszystko bez wyjątku ne 
powinno być podporządkowane tej 
właśnie wytycznej naszego życ a? 
Przestajemy być ii tylko rjwojg?eir> ko­
chających się ludzi. Łączy nas cćś 
może jeszcze większego. Kto wie — czy

we Francji gdzie akcja bolszewicka 
rozwija się również wśród polskich ro­
botników rolnych.

Wśród środków, mających na celu 
ochronę robotników polskich przed 
trucizną bolszewicką, zwraca się słusz­
nie uwagę na konieczność wzinocnie- 
nia akcji kulturalno-oświatowej oraz 
rozszerzenia i ułatwienia opieki dusz­
pasterskiej wśród wychodźtwa. która 
ze względu na' szczupłe środki, lakie­
rni rozporządza, nie może sprostać 
wszystkim potrzebom.

W trosce o trzeźwość 
narodu

Dzięki pomyślnym okolicznościom, 
a zwłaszcza dzięki temu, że obaj nasi 
Księża Kardynałowie, t. j. śp. ks Arcy­
biskup Dalbor i obecny Prymas Polski 
J. Em. Ks. Kardynał Hlond, zwolnili 
jednego z księży z pracy duszpaster­
skiej w celu oddania się całkowitego 
akcji przeciwalkoholowej, Poznań i 
Zachodnia Polska jest w tem szczęśli- 
wem położeniu, że w Składnicy Ab­
stynenckiej znajduje każdy zwolennik 
trzeźwości radę i pomoc, gdy chodzi a 
ratowanie alkoholika, albo gdy chodzi 
o zorganizowanie akcji zapob egaw- 
czej. Tamże znajduje się bowiem wiel­
ki wybór broszur, książek, ulotek, o- 
brazów, bogato zaopatrzona wypoży­
czalnia przeźroczy i ks:ążek nauko­
wych, tamże można znaleźć eksponaty 
wędrownej wystawy przeciwalkoholo­
wej, która już tyle dobrego Uczyniła, 
zwłaszcza dla młodzieży szkolnej. Tam 
wychodzi co kwartał ilustrowane pi­
semko dla ludu „Przyjaciel trzeźwości“ 
(abonament roczny 75 gr.), tam też co 
miesiąc wychodzi pismo dla intel gen- 
cji p. t. „Świt". Tam od niedawna mie­
ści się biuro Związku Akademików 
Abstynentów. Centrala Młodzieży Ab­
stynenckiej i Poradnia przeciwalkoho­
lowa. Tam mieszczą się sekretariaty 
generalne Polskiej Ligi Przeciwalko­
holowej, Katolickiego Związku Absty­
nentów. Polskiego Zwązku Księży Ab­
stynentów, Związku Nauczycieli Ab­
stynentów i Związku Bractw Wstrze­
mięźliwości. Działalność centrali jest 
poważnie skrępowana brakiem fundu­
szów. Nie tracimy nadziei, że znajdą 
się jeszcze ludzie szlachetni, docenia­
jący wielką potrzebę trzeźwości naro­
du, którzy chętnie na cel powyższy na- 
deślą ofiarę, na jaką ich stać, wprost 
do Składnicy Abstynenckiej w Pozna­
niu (Aleje Morcinkowsk'ego 26, P. K O. 
200 424). Każdy datek będzie jej teraz 
szczególnie cenny. Z ofar z-branybh 
kwituje „Świt“, o którym wyżej była 
mowa.

Usiłowane samol)ó’stwo
Zamieszkały przy uł. Dąbrowskiego 

nr. 9 Franciszek Mikołajczak usiłował 
popełnić samobójstwo przez zatrucie się 
gazem świetlnym.

Przywołane Pogotowie Ratunkowe 
przewiozło desperata do lecznicy w sta­
nie bardzo groźnym, (z)

...... ' ... ".■»
nie waży się dalsze istnienie rodu i na­
zwiska? A przecież to nazwisko, któ­
rego jeszcze nie nosisz niestety wśród 
ludzi -— już jest Twojem na zawsze.

A więc dobrze, maleńka. Nie zoba­
czymy się znowu przez kilka tygodni. 
Jedziesz do Davos, a tam zapytasz le­
karzy, kiedy Alfred będzie mógł już 
zajmować się interesami. Uprzedź ich, 
że warunki gospodarcze są ciężk e, i 
że mogą wyniknąć okoliczności, które 
przyprawią chorego o silne zdenerwo­
wanie — spytaj, jednem słowem, kiedy 
można będzie pisać do niego, jak do 
normalnie się czulącego człowieka. I 
proszę Cię zrób to koniecznie, jeżeli ni« 
chcesz mnie zmusić do tego, bym je­
chał umyślnie do Davos celem pjs,a- 
wipnia tego pytania.

Napiszę do Ciebie jeszczee do Di vos 
pod Twojem dawnem nazwisk em. Mo­
głem tego dotąd uniknąć dzięki Szy- 
dłowieckim, przez których szła nasza 
poczta. List będzie na poste-restante. 
Ty telegrafuj przedtem do Myszyńca, 
potem do Feldklrch, Hotel zur Post 
Da Bóg, że skończy się wreszcie ta na­
sza tęsknota. Mógłbym może zg dzić 
się jeszcze raz na jakiś komprom s, 
gdyby chodziło tylko o nas dwoje. Ale 
mam przeświadczenie, że jest nas tro­
je. nie dwoje. Jeszcze raz więc na 
wszystko Cię proszę — bądź rozważna, 
ostrożna. Ciąży na Tcb e większa od­
powiedzialność. niż myślisz. Jeszcze 
jej nie rozumiesz, więc, choćbyś nawet 
wątpiła, czy mam słuszność, licz się t 
moją prośbą. Dla mego spokoju

Ręce Twoje i oczy całuję — jak za” 
wsze — jak dzié. ł{ (C. d. n-)«
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KALENDARZYK
Środa, 4 lutego 1931.

Słońce: wschód 7,32; — zachód IG,43; — 
długość dnia 9 godz. 11 min.

Księżyc: wschód 13,51; — zachód 8,36; — 
po peini.

Kai. rzk : Ansgary B.; jutro Agata P.
Kai. slow.: Witosiaw B.; jutro Dobrochna.

Zebrania
Dziś o 17 Zw. Inwalidów, Wdów, Sierót 

i Emerytów Kol. u p. Fiedlera, Górna 
Wilda 47;

o 18 Tow. Muzyczne Kolejarzy walne 
zebr w kasynie gl. warsztatów kol., 
ul. Robocza 4;

o 18,15 Ognisko Polek w sali Stów. 
Techników, św. Marcin 21;

o 19 Tow. Kobiet „Wzajemna Pomoc“ 
walne zebr, w Domu Król. Jadwigi;

O 19,30 Stów. Młodzieży Polskiej (Boże 
Ciało) w ognisku;

o 19,30 Tow Powst i Wojaków (śród­
mieście) u p. Beyerowej, pl. Bernar­
dyński;

o 20,15 „Sokół“ (śródmieście) walne 
zebr, w lokalu Św. Marcin G5;

Jutro o 19 Tow. Uczestn. Powst. Wlkp. 
(Wilda) u p. Zawadkowej, Górna 
Wilda 75;

o 19 Tow. Sportowe Wędkarzy „War­
ta“ u p. Tómczyka, ul. Wroniecka 13; 

o 19,30 „Sokół" (Śródka) w Domu Kat.
na Śródce;

o 20 Zw Podofic. Rez. w rzeźni, Gro­
chowe Łąki;

o 20 Tow Śpiewu „Harfa“ w szkole 
ul. Bosa 9;

Pogotowie Lekarskie Związku Leka­
rzy. ulica Pocztowa 30, dyżuruje wo dnie 
1 w noc,. — Teleion 55-55.

Pogrzeby
Dziś: Sp. Jana Sulimirskiego o godz. 15 

uL Mickiewicza 21.

Licytacje
Dziś o 9 ul. Stroma 1 — masz, do szycia; 

o 9,30 ul. Wodna 1 — urządzenie skła­
dowe;

o 10 ul. Marc. Mottego 3 — fortepian; 
o 10 ul. Grodziska 22 — aparat radjo-

wy z głośnikiem;
o 10 St. Rynek 80 — kasa rejestracyj­

na, biurko;
o 10 ul. Patr. Jackowskiego 43 — biur­

ko amcr.;
o 10,30 ul. 27 Grudnia 13 — 3 odku­

rzacze;
o 11 W. Garbary 8 — szafa do książek, 

fotel;
o 11,30 ul. Dąbrowskiego 7 —- maszyna 

do pisania;
O 13 al. Marcinkowskiego 3 — forte­

pian;
o 14 ul. Marsz. Focha 39 — futro 

męskie;
o 14,30 ul. Marc. Mottego 3 — 100 ns 

listwy;
® 15 ul. Matejki 81 — bufet, kredens, 

stół, kanapa, fotele, krzesła, lampa, 
dywan;

Teatr Wielki 
DZIŚ — „Piękna Helena".

Teatr Polski
DZIŚ - „Pani Ministrowa''.

Teatr Nowy
EZIŚ — „Nie rzuca) mnie, madame".

Teatr Rewia 
DZIŚ — „Precz z nagością".

Z teatru
TEATR NOWY: „Romantyczna i 

wm?dja w 3 aktach Jana Bachw
Występ zespo’u w składzie pp.: 5 
Ostro ^a’k^a^eUSZ Frenkiel i Włady

nnHAu’°1r.musiał Prawdopodobnie
-, . jakiemś mocno... romantycz

rażeniem, pisząc tę dziwną bisior: 
u, oreJ wszystko sprowadza się 
Junego mianownika i jest poprost

e 1 k i e m nic. Mogło podi
c powstać jeno w beznadzic

8 n {y.c * 2 * * * * * n e ■* głowie, albo -
Przez nieprzenikn 

°gl s?bie p. Bachwitz pozw 
a/et na jakieś „supernic" — o ile

JUŻ,W danym wypadku do 
no n® z rekordem nicości — ale dis 
innnaTac^ono smutny elah

i, bardz° nieszczególniel),
na fnr,aklorzy dobrowolnie narażali
takich ^pamięciowego opanowyw
wać ipbn^kr ‘ dlaczego każą wyslu
4cinntthUb lc?nośc’’ w dodatku na 
scinnjch występach?...
leniiWni°nawc.ów P- Batycka z 
wi' J' PP^jęcajac się wyłącznie fil 
^'■ bowiem w niemym - nie dowi 
fahpinJ J n',ez£odzie z wielu literam 
chnd •’ 8,W dźwiękowym — wia 
zumiał.0 u aXPubliczność nic nie 
rof i. F- ładeusz Frenkiel i 
dźwiFń?ćd S1- y’ nie‘ zdolał też je“ iCSŁ hCrkUl^

Proces
o zajścia przed wyborami w Trzemesznie

Przebieg drugiego i trzeciego dnia procesu

— Kurjer Poznański, środa, 4 lutego 1931 — Stron« 8

W numerze niedzielnym podaliśmy 
treść wyroku, jaki zapadl w procesie 
trzemeszeńskim o zajścia przed wybo­
rami do Sejmu. Jak wiadomo, w myśl 
tego wyroku, większa część oskarżonych 
(z pośród młodzieży narodowej) została 
uwolniona. Wśród skazanych znajdu­
je się przedewszystkiem członek „Strzel 
ca“, Szablewski, zasądzony za zbrodnię 
kradzieży.

Przebieg drugiego dnia procesu ob­
fitował w bardzo interesujące momen 
ty. Z obrońców obecni byli adwokaci: 
dr. Pietrewicz z Gniezna, Mielcarek z 
Inowrocławia i Jesionowski z Trze­
meszna.

Świadek Borowski zeznał, że kry­
tycznego dnia widział gromady ludzi, i- 
dących z wrzaskiem, przyczem zpośród 
oskarżonych nie zauważył nikogo. Gdy 
przyszedł do domu, dowiedział się od 
siostry, żć „strzelcy" wybili szyby u 
prof. Czerwińskiego. Udał się do loka­
lu p. Rydlewicza, gdzie zastał pp. Jan­
kowskiego: Czwojdaka, Czerniewicza, 
Rakowskiego i M. Maciejewskiego, bar­
dzo uradowanych. Gdy zapytał o przy­
czyny tej radości, otrzymał odpowiedź, 
że „ciesz/iny się, ponieważ „strzelcom" 
nie udało się wiecu rozbić". Żadnej 
mowy o wybijaniu szyb nie było.

Św. Rosiński zeznawał w sprawie 
pobicia Łuczaka. Wymienił Jankow­
skiego, Winkla, Szablewskiego, Adama. 
Talenta i Łebkowicza, którzy byli przy 
tern’ kto jednak bił, tego nie wie.

Św. Łuczak (skazany niedawno na 
100 zł grzywny za burdy) zeznaje. że 
krytycznej nocy zetknął się z tłumem, 
przez który został pobity. Pierwszy u- 
derzył go Szablewski (członek „Strzel­
ca“); kto pozatem — nie wie; przypusz­
cza, że również i Jankowski. Później, 
kiedy zbiegł, widział Szablewskiego, 
jak trzema uderzeniami rozbił szyby u 
zegarmistrza Dobskiego i wkładał rękę 
po biżuterję. Spłoszony zbiegł, został 
jednak później ujęty.

Św. Besertowa nie przynosi nic no­
wego, a świadek Dobski określa swą 
stratę na 1300 zł.

Św. Czerwiński (leader „sanacji“ 
trzemeszeńskiej) zeznaje, że kilka minut 
przed 11. przyszedł przed jego mieszka­
nie tłum i obrzucił je kamieniami 
wśród przekleństw i wyzwisk. Nikogo 
nie poznał, gdyż było zupe'nie ciemno. 
Straty jego wynoszą około 500 zł.

Osk. Urbaniak: Gzy świadek obiecy­
wał „strzelcom“ wynagrodzenie za roz­
bicie wiecu?

Przewodniczący: Uchylam to pyta­
nie.

Adw. Mielcarek: Czy poszkodowany 
Dobski jest „strzelcem“?

Św. Czerwiński: Nie.
W dalszym ciągu świadek stwier­

dza, że osk. Szablewski zapisał się przed 
powyższemi zajściami do „Strzelca" ja­
ko kandydat.

Osk.: Urbaniak: Czy była w „Strzelcu“ 
mowa o wynagrodzeniu za rozbicie wie­
cu kobiet?

Św. Czerwiński: Nie.
Osk. B. Maciejewski: Czy świadek 

wie coś o tern, że d. 12 listopada groma­
da „Strzelców" w liczbie około 40—50 
osób z członkami zarządu „Strzelca" Pa- 
przyckim i Szałkiem była pod lokalem 
zebrania?

Pytanie pozostało bez odpowiedzi.
Św. Ignacy Szalek zeznaje, że pod­

czas wybijania szyb w ich domu, ojciec 
poznał g’os osk. Urbaniaka a on sam 
osk. Winkla.

św. Rydlewicz wykazuje alibi osk. 
Czerniakiewicza, Czwojdaka, Rakow­
skiego, Jankowskiego i M. Maciejew­
skiego, którzy byli w jego lokalu do 
godz. 23,30. W czasie ich pobytu we­
szło do lokalu około 30 młodych.

Prokurator: Cn pan rozumie przez 
„młodych"? Czy młodych wiekiem, 
czy należących do O. W. P.?

Świadek: Młodych wiekiem.
Prok.: Czy pan nie wie, czy ci mło­

dzi należeli do O. W. P.?
Przewodniczący: Uchylam to pyta­

nie.
Św. Mikulski nie wnosi nic nowego 

a św. Kamyszek uchyla się od zeznań 
jako szwagier osk. Adama. Św. Socho- 
wicz również nie wniósł nic nowego.

Św. Nowak zeznał, że poszedł na 
wiec i stanął samorzutnie w sieni, aby 
przeszkodzić, gdyby „strzelcy“ chcieli 
wiec rozbić. Przyznaje również, że jest 
członkiem Młodych O. W. P.

Św. Błaszak nie wnosi nic. nowego, 
jak i św. Wojtała, którego straty wyno­
szą ok. 100 zł.

Św. Stępczyński obciąża osk. Urba­
niaka, jak również. M. Maciejewskiego

i Jankowskiego, których poznał po gło­
sie, przyczem ostatni miał mu wybić 
dwie pozostałe po napadach szyby.

Św. Paprzycki (leader „Strzelca“) ze 
znaje, że obudził go brzęk tłuczonych 
szyb, nikogo jednak nie widział, poznał 
jedynie po głosie osk. Takata. Straty 
jego wynoszą ca. 300 zł. Prócz tego za­
znaczył, że na zebraniu „Strzelca“ ka­
zał iść wszystkim spokojnie do domu

Osk. Urbaniak: Dlaczego świadek ze­
znał, że kazał iść „strzelcom" do domu?

Świadek: Bo słyszałem, że przyje­
chała bojówka.

Osk. Adam: Czy świadek wie o tem, 
że „strzelcy" otrzymali tego dnia po 
8 złotych?

Przewodniczący: Uchylam to pyta­
nie.

Św. Chmielowa nie zeznaje nic no­
wego; straty wynoszą około 300 zł, mąż 
do „Strzelca" nie należy.

Św. Figas zeznaje, że po odprowa­
dzeniu żony z wiecu poszedł do lokalu 
Mikulskiego, gdzie spotkał osk. Jan­
kowskiego z 4 towarzyszami, którzy się 
cieszyli, że wiec się udał i nie został 
rozbity przez „strzelców“» jak wiec 
mężczyzn.

Przewodniczący: Czy pan należy do 
jakiego sfl-onnictwa?

Świadek: Nie.
Przewodniczący: Świadek jest apoli 

tyczny?
Świadek: Tak.
Dalej zeznaje, że o g. 23-ej przyszli 

jacyś ludzie-do jego domu, wybili mu 
szyby i krzyczeli: „Gcfcie jest nasza kieł­
basa, gdzie jest nasze 20 zł, które nain 
obiecali? Potem towarzystwo to poszło 
do Szalka.

Adw. Piotrowicz: Czy osk. Szablew­
ski wie coś o wypłacaniu „strzelcom" 
po 8 zł na sali p. Przewoźnego?

Osk. Szablewski: Tak, wiem o tem, 
bo dostawali.

Adw. P.: Czy oskarżony też dostał’
Osk.: Nie, ale dostał mói krewny.
Św. Paprzycki oświadcza, że było to 

wsparcie dla bezrobotnych.
Św. Zielichowski zeznaje m. in„ że 

widział podczas wiecu grupki „strzel­
ców -r bezrobotnych“» chodzących koło 
lokalu zebrania.

Św. st. post. Dubski zeznaje, że osk. 
Takut śpiewał po pijanemu na ulicy. — 
Wezwany do spokoju, stawiał opór, spo- 
liczkował posterunkowego, poczem uję 
ty w kajdanki dopiero silą odstawiony 
został do aresztu.

Zkolei zeznają świadkowie odwo­
dowi.

Św. Poliwoda wykazuje alibi towa­
rzystwa Jankowski i towarzysze.

Św. Osiński nie wnosi nic nowego.
Św. Rogowski zeznaje, że, będąc 

na balkone, widział gromadę wybija­
jącą szyby u rzeźnika Stępczyńskicgo 
i wołającą „gdzie nasze 20 zł“. Na­
stępnie z gromady padały okrżyki: 
„pójdziemy do Szalka".

Prok.: Czy świadek należy do Mło­
dych O. W. P.?

Św.: Nie należę do żadnych orga- 
nizacyj. *

Adw Pietrewicz: Czy Pan wie coś 
o tem, aby Młodzi O. W. P. dostawali 
pieniądze?

Św.: Nie.
Adw. P.: A co mówiono na 

mieście?
Św.: Że „strzelcy“ dostają pie­

niądze.
Św. Grzona nie wnosi nic nowego.
Św. Wł. Rogowski zeznaje podo­

bnie jak brat.
Św. Stępucłiowski zeznaje na oko­

liczność. gdzie spotkał krytycznej 
nocy osk. Jankowskiego. Na tę samą 
okoliczność zeznaje św. Walter.

Św. Jagła ze strony dowodowej, 
przedstawiony na wniosek prok., ze­
znaje obciążająco dla osk. Winkla, 
Talenta i Jankowskiego.

Św. Owczarzak nie zeznaje ze 
względu na osk brata; świadek Bier­
nacki zeznawał na okoliczność, że 
osk. Owczarzak przebywał od 22—1 w 
lokalu Beserta. Dalej stwierdza ka­
tegorycznie, że osk. Jankowski nie 
wybił szyby u Stępczyńskiego.

Prok.: Czy należycie do Młodych 
O. W. P?
Św.: Tak jest

Św. Rzemyszkiewfez również wy­
kazuje alibi osk. Jankowskiego i Ów- 
czarzaka.

Św. Golan i Wabi eh nie wnoszą 
nic nowego.

Dodatkowy świadek oskarżenia 
Nowacki (postrzelony kiedyś przez 
funkcjonarjuszy kolejowych przy kra­
dzieży węgli) zeznaje obciążająco dla 
osk. Winkla i Urbaniaka w związku z

wybijaniem szyb u Szalka. Charakte­
rystycznym momentem było zeznanie 
Nowackiego, że noc była jasna, księ­
życowa, podczas gdy około 40 świad­
ków zeznało, że była wyjątkowo ciem­
na. Adw. Pietrewicz wniósł o szcze­
gółowe zaprotokółowanie powyższego 
zeznania.

Podobnie zeznaje św. Szalek — oj­
ciec, również z sensacyjnym szczegó­
łem o księżycowej nocy. Jako ostatni 
zeznawał św. Jasiński, nie wnosząc 
nic nowego.

Na tem rozprawę przerwano. W 
dniu następnym zeznawali dodatko­
wo świadkowie dowodowi.

Św. Ziarkiewicz przyznaje, że do­
stał w lokalu p. Przewoźnego 8 zł za­
siłku, zaprzecza jednak obecności 
„Strzelca" przy lokalu p. Mikulskiego; 
adw. Zgaiński prosi o zaprotokółowa­
nie tego zaprzeczenia.

Adw. Zgaiński: Czy jest prawdą, 
że św. Baura był karany za przestęp­
stwo 3-miesięcznem więzieeniem?

Przew.: Uchylam to pytanie.
Świadek Domieradzki zeznaje, że 

gdy się przebudził, usłyszał okrzyk: 
„Niech żyje Piłsudski“, połączony z 
brzękiem tłuczonych szyb.

Następnie sąd udał się do mie­
szkania osk. Urbaniaka. W przybu­
dówce betonowej, przerobionej z pral­
ni, leży na łóżku ciężko chora na 
gruźlicę Urbaniako.wa, która zezna­
ła na okoliczności, że osk. Urbaniak 
przebywał w domu od godz. 22 do 
rana

Na tem ukończono postępowanie 
dowodowe, poczem po odczytaniu 
kart karnych zabrał glos prokurator,

JUowa prokuratora 
i obrońców

Zdaniem jego akcja była uplanowa- 
na w porozumieniu ze starszem społe­
czeństwem. Prosił o skazanie osk. Ta- 
lenla za opór władzy i pijaństwo na 6. 
miesięcy, za udział w gwałtach na 1 rok, 
łącznie rok i 3miesiące. Osk. Szablew­
skiego za kradzież na 6 mieś., za udział 
w gwałtach na 1 rok, łącznie rok i 3. 
miesiące. Osk. Adama, Łebkowicza, 
Rakowskiego, Kuśnierkiewicza i M. Mi- 
ciejewskiego na rok więzienia zamdział 
w gwałtach.. Osk. Winkla, Jankowskie­
go na 2 lata a Urbaniaka na 3 lata. Od 
ukarania reszty oskarżonych prokura­
tor odstąpił.

Następnie głos zabrał p. adw. dr. 
Pietrewicz. ................ .. .......

„Pan prokurator — mówił on — miał 
do dyspozycji kilka miesięcy czy tygod­
ni dla przeprowadzenia dowodu a jed­
nak tego nie uczynił. Gdybym ja miał 
do dyspozycji organa policyjne, to wy­
kazałbym w przeciągu- 3 tygodni, że 
sprawcą zajść był „Strzelec“. P. pro­
kurator twierdzi, że nie wolno łamać 
prawa — owszem, ale wolno się bronić 
przeciwko łamaniu prawa, a wiemy o 
tem, że d. 2 listopada bestjalsko napad­
nięto na wiec Stronnictwa Narodowe­
go, gdzie pobito nawet kobiety do krwi.

Następnie adw. Pietrewicz tłumaczy 
pojęcie tłumu i doda je, że kolosalna roz­
piętość inteligencji oskarżonych, dowo­
dzi, że nie mogła być pomiędzy nimi 
łączności dluehowej, a więc tłumu, tem-
samem par. 125 upada.

Po wykazaniu malej wartości dowo­
du zeznań na podstawie rozpoznania 
g’osu, obrońca tłumaczy, że powodem 
tak licznego zejścia się mężczyzn w lo­
kalu była obawa przed napadem na 
wiec, na który przybyły ich matki, żony 
i córki.

„Stwierdzam — skończył obrońca — 
że mimo 60 świadków, nie wykazano 
zbrodni z par. 125, czyli, że niema żad­
nych powodów, aby oskarżonych nie u- 
wolniono od winy i kary".

O uwolnienie prosili również adw. 
Mielcarek i Jesionowski.

Adw. Howorka scharakteryzował 
najpierw tło procesu: „Panie prokurato­
rze — mówił — nie mówmy o historji, 
nie mówmy o praworządności, o bez­
prawiu, gdyż jestem w sądzie, a nie 
chciałbym go zamienić na wiec". Wkoń- 
cu zaś dowodząc braku podstaw winy» 
prosił o uwolnienie oskarżonych.

Również za uwolnieniem przema­
wiał adw. Zgaiński.

Po 4-godzinnych obradach sąd wy­
dał znany już Czytelnikom wyrok.

Kroirka aresztowań
Jako podejrzanego o kradzież w fa­

bryce perfum firmy Stempniewie? przy 
ul. Mąrft. Focha aresztowano Stanisła­
wa Stachowiaka, zam. na Grudzieócu 
nr. 52. Ujęto tej poszukiwanego już od 
(Euższego czasu przez sądź poznańskie 
33-letmego Józefa Stellera bez sta'ego 
mieszkania i 6ł-letniego Franciszka 
Rertrandta również bez stałego miesz­
kania. Ostatni poszukiwany był rów­
nież przez sąd powiatowy w Kościanie.

. UJ
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Niebieski ptaszek
Gdynia, 3 lutego.

W sprawie p. Nakoniecznikowa, o 
którym donieśliśmy wczoraj w dziale 
depesz, że zniknął z Gdyni zagranicę, o- 
trzymujemy następującą koresponden­
cję naszego stałego współpracownik:*.:

W lecie ubiegłego roku zawezwano 
jednego z lekarzy gdyńskich do pewne­
go pana, który złamał sobie rękę w ka­
tastrofie samochodowej pod Puckiem.

— Pozwoli Pan, że się przedstawię. 
Jestem Henryk Nakoniecznikow, adju- 
tant Piłsudskiego; jeden z moich braci 
jest wojewodą, drugi dyrektorem Urzę­
du Emigracyjnego. Nie wiem, jakich 
Pan jest przekonań politycznych, ale ja 
jestem „piłsudczykiem“.

— Bardzo mi przyjemnie — odrzekł 
lekarz — ale dla mnie jest Pan tylko 
pacjentem — poczem zbadał złamanie 
i dokonał opatrunku.

Po czterech tygodniach p. Nakoniecz- 
nikow był zdrów, jak ryba. Z Gdań­
ska, gdzie ostatnio rezydował, przeniósł 
się na stałe do Gdyni. Wszystkie drzwi 
stanęły dla niego otworem. Po kilku 
dniach „tykał się“ ze wszystkimi gdyń­
skimi dostojnikami, sadzano go na naj­
lepszym miejscu, ceniono wysoko jego 
przyjaźń. Pana Nakoniecznikowa ota­
czano specjalnemi względami, ponie­
waż głosił, że w Gdyni przebywa w 
„specjalnej misji“ dila sprawowania 
„kontroli“ z ramienia osoby wysoko po­
stawionej.

Jest rzeczą zrozumiałą, że przed wy­
słannikiem tej miary gięły się w Gdy­

KRONIKA MIEJSCOWA
— * Sodalicja Pań Konfekcyjnych w 

Poznaniu. Walne zebranie odbędzie się 
dziś, we środę, dnia 4 bm. o godzinie 19 
na sali Sodalicyjnej. Na porządku obrad 
sprawozdania roczne, wykład Ks. Mode­
ratora i inne ważne sprawy. Nabożeń­
stwo miesięczne w niedzielę, dnia 8 b. m. 
o godzinie 7,45 rano w kaplicy Sodalicyj­
nej przy kościele Ks. Ks. Jezuitów.

■— ’ Bezpłatny 3-miesięczny kurs ję­
zyka czeskiego, na który można się zapi­
sywać w bibljotece W. S. H. (aleje Mar­
cinkowskiego 3) od godz. 9—14, oraz od 
16—17, zostanie uroczyście otwarty we 
czwartek, 5 bm., przyczem p. prof Ig. 
Hanus, protektor Kółka cześkoslowac- 
kiego, wygłosi, odczyt p. t. „Powstanie li­
stopadowe w literaturze czeskiej“. — 
Wstęp na .uroczyste zagajenie kursu bez­
płatny. Kursy odbywać się będą we 
czwarty» Pd' 8,15—9,30 'wieczorem W “W; 
S. H., aleje Marcinkowskiego 3. Uczestni­
cy kursu opłacają tylko jednorazowe 
koszta administracyjne w kwocie 5 zł; li­
cząca się młodzież 3 zł. Wpisywać się 
można również po inauguracji w wyżej 
wymienionych godzinach oraz przed po- 
szczególnemi lekcjami. Dla uczestników 
kursu prawdopodobnie będzie urządzona 
wycieczka do Czechosłowacji na bardzo 
dogodnych warunkach.

— * Dzisiejsza wieczornica. W ostat­
niej chwili przypominamy dzisiejszą wie­

ni wszystkie karki. Potrzebujący pro­
tekcji w Warszawie — kto jej w Gdyni 
nie potrzebuje — szli do Nakonieczni­
kowa, jak w dym.

Na zewnątrz p. Nakoniecznikow wy­
stępował w roli „dyrektora“ Był przed­
stawicielem syndykatu hut żelaznych 
dyrektorem „Polbalt‘u“, firmy, która 
jest własnością dwóch łotewskich Ży­
dów, zamieszkałych w Gdańsku, Beer- 
manna i Weinera. Dzięki swym sto­
sunkom p. Nakoniecznikow wyrobił fir­
mie „Polbalt“ dostawy żywności nawet 
na polskie statki rządowe.

Czas p. Nakoniecznikowa w Gdyni 
upływał na grze w karty i kolacjach w 
„Klubie Obywatelskim“, oraz na zaba­
wach w dancingach i kabaretach Gdy­
ni, Gdańska i Sopotu. Pieniądze lały 
się strumieniem, życie płynęło mu bar­
dzo wesoło.

Gościnny występ p. Nakonieczniko­
wa w Gdyni, „adjutanta“ i „kontrolera“ 
w jednej osobie, trwał równo osiem 
miesięcy.

Dzisiaj daremnie go szukać w noc­
nych lokalach. Pan Nakoniecsznikow 
znikł z horyzontu gdyńskiego, zdaje się, 
na zawsze. Pozostawił po sobie głęboki 
zal wielu osób, ponieważ okazało się, że 
zaciągnął „przyjacielskich pożyczek“ na 
sumę przeszło 50,000 złotych. Każdy z 
wierzycieli otrzymał list, w którym p 
Nakoniecznikow donosi, że zmuszony 
jest wyjechać zagranicę, a pożyczone 
pieniądze zwróci, „gdy się dorobi“.

Pob.

czornicę, urządzaną staraniem Milicji 
Niepokalanej przy kościele OO. Francisz­
kanów w sali Domu Królowej Jadwigi. — 
Na program wieczornicy składa się mię­
dzy in. czteroaktówka Heleny Gniatczyń- 
skiej pod tytułem „W rozterce życia", de­
klamacje i inne urozmaicenia. Podczas 
przerw loterją fantowa. Czysty dochód 
przeznacza się na rzecz kościoła Ojców 
Franciszkanów Zachęcamy publiczność 
do jaknajliczniejszego udziału w powyż­
szej wieczornicy.

ZTEATROW
— Z Teatru Wielkiego. Dziś opera 

komiczna Offenbacha „Piękna Helena" z 
jubilatem Władysławem Bratkiewiczem 
w przekomicznej roli króla Menelausa 
Wtó z primadonną , Żmigród - Fedyczr 
kpwskę w roli tytujowej; w dłilszych par­
tiach pp. Grey, Święcicka, Polańska, Roy, 
Szpingier, Klichowski, Warchalewski i 
Zalewski. Pomysolwa reżyserja p Sen- 
deckiego, udział baletu z p. Jedyńską na 
czele, dyryguje p. Latoszewski. W czwar­
tek, dnia 5 bm. entuzjastycznie przyjęta 
przez publiczność i krytykę opera roman­
tyczna Wagnera „Holender tułacz" z pp. 
Majem, Bojar - Przemieniecką, Szafrań­
ską, Urbanowiczem. Tarnawskim i Kli- 
chowskim na czele: dyryguje p. Tyllja.

Tylko dwa gościnne występy Ady Sari 
w Operze. Znakomita śpiewaczka nasza,

urządzając wielkie tournee artystyczne, 
wystąpi gościnnie w Operze poznańskiej 
w sobotę, dnia 7 lutego rb. w ..Lakme" 
oraz w niedzielę, dnia 8 lutego rb. w 
„Trubadurze". Będzie to prawdziwa ucz­
ta artystyczna dla licznych zwolenników 
tej wszechświatowej sławy śpiewaczki. — 
Przedsprzedaż biletów w Biurze Ogłoszeń 
„Par“, ul. 27 Grudnia 18, od godz. 10—17.

— * Z Teatru Polskiego. We środę, 
czwartek, piątek i sobotę bieżącego tygo­
dnia ukaże się w Teatrze Polskim ostat­
nia nowość repertuarowa, pełna humoru 
i skrząca się poprostu od przepysznych 
dowcipów krotochwila Adama Grzymały- 
Siedleckiego „Pani Ministrowa".

„Pani Ministrowa" jest bezsprzecznie 
największym „przebojem“ karnawałowe­
go sezonu, wypełniającym doszczętnie wi­
downię Teatru rozbawioną publicznością.

Od 3 b. m. ceny w Teatrze Polskim na 
wszystkie miejsca zostały zniżone.

W niedzielę po południu z powodu 
znacznej ilości zgłoszeń z prowincji uka­
że się raz jeszcze „Otello". Ceny popo­
łudniowe również uległy zniżce.

Teatr Polski zniżeyl ceny. Z dniem 
3 lutego ceny biletów w Teatrze Polskim 
zostały zniżone, ahy dać możność korzy­
stania z widowisk teatralnych jak naj­
szerszym masom.

Zniżka biletowa obejmuje wszystkie 
przedstawienia za wyjątkiem premjer, na 
które obowiązują ceny dotychczasowe.

— * Z Teatru Nowego. Dziś po raz o- 
statni „Nie rzucaj mnie, madame" — wy­
borna komedja S. Biedrzyńskiego, która 
na scenie Teatru Nowego cieszy się o- 
gromnem powodzeniem. Rozbawiona pu­
bliczność gromkiemi oklaskami przyjmuje 
doskonałą treść tej komedji i przekomicz- 
ne sytuacje, zawierające rakiety pra­
wdziwego humoru. Tańce i śpiewy girl- 
sów na tle muzyki jazzbandowej oraz 
koncertowa gra całego zespołu wywołują 
szczerą wesołość na widowni. W rolach 
głównych pp. Cieszkowska, Mazanek, Ka­
den, Koronkiewiczówna, Gliński, Górow­
ski i inni.

We czwartek teatr nieczynny z powo­
du próby generalnej głośnej sztuki Vicki 
Baum'a p. t. „Ludzie w hotelu".

Premjera w Teatrze Nowym. W pią­
tek premjera głośnej sztuki Vicki Baum'a 
P t. „Ludzie w hotelu", która osiągnęła 
niebywały sukces na wszystkich scenach 
europejskich. Sensacyjny ten reportaż 
sceniczny ukaże się po raz pierwszy w 
Polsce na scenie Teatru Nowego w reży- 
serji p dyr. Rudkowskiego. Premjera 
wzbudziła w Poznaniu ogromne zaintere­
sowanie.

TEATRY ŚWIETLNE
Kino „Apollo“ wyświetla film pod tyt. 

„Miłość i sport'. Jest to film mówiony 
ą zdjęcia kolorowane. Podstawowem 
zagadnieniem akcji jest sport,' treningi, 
zawody i zdobywanie mistrzostw sporto­
wych a -mianowicie w grze w golfa. Na 
tern tle rozwija się romans pomiędzy za­
paloną „golfistką" i znakomitym trene­
rem. Przyjaciółka zaś głównej bohaterki 
kokietuje znów zdziwaczałego miljonera. 
Akcja urozmaicona jest wesołemi epizo­
dami. W roli głównej bardzo miła Nancy 
Caroll. (ver.)

Kino „Colosseum“ wyświetla film p. t 
„Tajemnica chińskich pantofelków". Fa­
buła filmu jest sensacyjno - kryminalna. 
W morderstwie, które popełnił nieznany

złoczyńca, jedynym dowodem jest pozo­
stawiony przy zwłokach chiński pantofe­
lek. Widz, który jest zawsze sprytniejszy 
od wszystkich detektywów, wie od po­
czątku, kto jest mordercą, ale detektywi 
muszą postępować systematycznie i uga­
niają się dookoła świata od Scotland 
Jardu do pustyni perskiej, a stąd przez 
Indje do San Francisco. Widza to trochę 
nuży, tem bardziej, że ani gra aktorów, 
ani ciekawe dekoracje nie przyczyniają 
się do zwiększenia zainteresowania prze­
biegiem akcji. (ver.)

Kino „Renaissance“ wyświetla dwa 
filmy „Człowiek bez nerwów" i „Miljono- 
wy spadek". Pierwszy film jest to jeden 
z dawniejszych obrazów z Harry Peelera, 
który gra tutaj rolę popularnego autora 
sensacyjnych romansów kryminalnych, 
który się bawi w detektywa. Przygody 
Peela są rzeczywiście interesujące i mają 
tyle rozmachu, fantazji i barwności, że 
przykuwają uwagę widza, który z nie- 
słabnącem napięciem śledzi tok akcji. 
Partnerką Harry Peel'a jest urocza jego 
małżonka Dary Holm.

„Młljonowy spadek“ jest bardzo prze­
ciętną niemiecką komedją, posiadającą 
mało walorów atrakcyjnych. (Ga)

Kino „Aurora“ wyświetla film pod tyt. 
„Pat i Patachon jako policjanci“. Nie 
trzeba jednak sądzić, że Pat i Patachon 
zamienili swój piękny wolny zawód włó­
częgów na urzędowanie w charakterze 
stróżów porządku publicznego. Broń Bo­
że! Zdarzyło się tylko, że Pat i Patachon 
uwięzili prawdziwych policjantów a sami 
przejęli ich role.

Jest to jeden z bardzo typowych fil­
mów pat-patachonowskich; styl ich hu­
moru jest tak dobrze znany, że nie wyma­
ga bliższej charakterystyki. (Ga)

.. ................ is..... . ... i. -ta

Dział gospodarczy
NOTOWANIA ZŁOTEGO:

Warszawa, 3 2. (PAT.) Londyn zł 
za 1 f. szterl 43,34; Nowy lork za 100 zł 
11,23; Praga za 100 zł 377,60—379,60; Wie­
deń za 100 zł czeki 79,53—79,81; Zurych 
za 100 zł 58; Berlin za 100 zł noty większe 
46,85—47.25; wypłaty na Warszawę 47,025 
do 47,225; na Katowice i Poznań 47—47,20; 
Gdańsk za 100 zł 57,67—57,79: telegr. wy­
płaty na Warszawę 57,66—57,78.

GIEŁDY PIENIĘŻNE:
Lwów, 3. 2 (PAT.) Akcje: Bank Pol­

ski 152—153; Chodorów 100; Gazy 
Wschodnie 15.

GIEŁDY TOWAROWE:
Warszawa, 3. 2. (PAT.) Zboże. — 

Żyto 17.75—19; pszenica 22—23; owies 20 
do 21; jęczmień na kaszę 18—19; jęczmień 
browaru; v 2S--26; groch polny 25—28; 
groch Victoria 30—34; koniczyna czerwo­
na 250—350; biała 270—350; mąka pszen­
na luksus 50—60; mąka 0000 — 40—50; 
mąka żytnia 33—34; otręby pszenne grube 
15—16; średnie 14—15; żytnie 11,50—12; 
kuchy lniane 29—30; rzepakowe 19—20; 
seradela 53—60; wyka 30—33.

Lwów, 3. 2. (PAT) Zboże. — Pszenica 
kraj, dwors 20,50—21; zbiorowa 18,75 do 
19,25; żyto 15,75—16,75; owies 1950—20,00; 
siano słodkie kraj, prasow, 9—10; mąka 
pszenna 38—39; żytnia 28—29; otręby żyt­
nie 10,50^-10,75; pszenne 11—11 25; kasza 
jęczmienna 28—29; pęczak 30—31.

U
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M ati n e Kawiarnia — Cukiernia

na życzenia Szan. Gości codzienn5©
koncert południowy od godz. 12,30 — 13,30

Gra orkiestra Eugen Capenter.
iW“' Koncert popołudniowy zaczyna się już o godzinie 16 30 “WB i

.......................................................... Pp 8921-5,16 |

Mâtiné

Adwokat poszukuje

mieszkania
3—4 pokojowego

tylko wprost od gospodarza. Oferty Kurjer zp 27661

Adwokat przy Sądzie "Grodzkim

poszukuje zastępcy ria czas 
4 do 6 tygodni, w mieś, lutym wzgl. marcu. 
Łask, zgłoszenia proszę nadesłać do eksp. 

Kurjera Poznańskiego pod dw 2757

Urzedpiata

SPRZEDAŻE
inm

Łuty
dodawaj stale dla kur i sręsi do
paszy prawdziwej Centraliny Mi- mieszkanie wprost od gospoda 
chaiowskiego. Nic nie stracisz rza. Oferty Kurjer zdp 61824 
tylko sie wzbogacisz, żądać wszę­
dzie tylko w oryginalnem opako­
waniu nigdy luźno. Wystrzegać 
się nasladownictw. Pp 4191,

13 LOKALE 

Poszukuję
małego składziku lub sklepowe

ZawiadomienieObuwie L
jtprzedaję bardzo tanio Kwia- B«e?r6w »a,ny w swej
>wa 9. IILJęwo.____ zdp 61823 §‘¿enn^adT we ’wszy®

Majątek L'?z:p;a eojad
350 mórg blisko Poznania, sprze

PRZETARG PRZYMUSOWY
W czwartek, dnia 5 b. m. o godz. 9 45 rano sprzedam 

w Biskupicach, pow. Poznań, naiwięcei da ącemu za gotówkę
. leżankę z narzutką

Zbiórka o godz. 9,30 przed sołectwem.
Br. Grzesiak, kom, sąd, z poi., Pobiedziska

Inteligentna
panienka z ładnym charakterei 
pisma, oraz pisaniem maszym 
poszukuje posady, jako początki 
jąca w biurze, względnie przy ki 
sie. Wymagania skromne. Ofert 
Kurjer zdw 61 515_______ ___

Binralista
wykszta’cenie 5 klas szkoły wj 
dzia’owej półtoraroczna praktyk, 
w samorządzie ooszukuje jakiej 
kolwiek posady Zgłoszenia Agęn 
cja Kurjera Poznańskiego On e 
zna 22. nw 7 34

|Ką s t OBtoinlk
!nia. Przyjmuje codziennie od g)i dobry fachąwiee. ukonc 

as. oamonnsKi. ±'oznań,'?ano,do 1 • —• .1J»
Wielkie Garbary 42. zdw 61485 Skarbowa

----„ _____ oprze- ---- ------ „„moje codziennie od10- ?SMy fachowiec, ukończona szb
da tanio Samoliński. Poznań '£ano d° 1 i od 3 do 8 wiecz Ulica ! ogrodniczą. 12 letnią praktyk- • — — C„---- 1------  . front pierwszorzędnych zakładach '

Unia. • d'w 2?W i?-rodn,czvch. — Specjalista kwit

PRZETARG PRZYMUSOWY ©
W piątek, dnia 6 b m. o godz. 10 sprzedam w Nickiełcn 

pow. siedzki najwięcej dającemu za gotówkę:

Zbiórka przed gosp. p. Sadłoćha.
Br. Grzesiak, kom, sąd, z poi., Pobiedziska

na poczekalnia.

Podróżujący
szuka posady za kaucją 
Kurjer zdp 61 732

Ogłoszenia do 80 «łów dla poszu 
kujących posady w tej rubryce 
obliczamy p icdnei 'rzecie- cenie 

crobnych.

' Kroaniczycft. — SoecjansTa kwi,
-----££2?. ciarz-hodowca. biegły okulizato

z dobremi wynikami. — bodowi 
szkółek różanych, — z dobreu 

Oferty' świadectwami, poszukuje posad 
pierwszorzędnym zak'adzie < 
crodniczym na stanowisko sum, 
dzielne, miejscowość obojętna. -
Zgłoszenia do Kurjera Poznał 
skiego zdw 61 423

28 WOLNE MIE'SCA

Chcesz
otrzymać posadą? Musisz ukoi koreśpoodei

----------«-------—-----------------------
Iut?. 1?31- sa oba wydania razem włącznie tygodniowego do­

datku ilustr. „Jlustracja Poznańska“ i „Nowiny Sportowe" w Po­
znaniu w eksped. zł 4.00. w agencjach w mieście zl. 4,50 z odnoszeniem Ai -f lU Z iMlUOSZBtliClt) DTZfcZ lMicZIh huzm P ¿»o. ni 1...... o, ,, X

PRZETARG PRZYMUSOWY
kartek. 5 b. m o godz. 10.15 sprzedani w Bisku- 

picach, pow, Poznan najwięcej da ącemu za gotówkę: 
binrko, gramofon, leżanką.

Zbioka o godz. 10,15 przed sołectwem.
Br. Grzesiak, kom. sąd z poi., Pobiedziska.

Pracownia Karpiński
Pólwiejska 0. Szan panjom czyć kursy fai bowe, ---- .
uprzejmie donoszę, że bardzó ta Profesora Sekulow.ozr
nio wykonuje suknie i kapelusze
podług najnowszych żurnali Kar 
nfńska. Pólwiejska 6. II. w po ńvyńrzu. ______ z(jp 61 J23

Dziewczyna
z gotowaniem i praniem, dlugo- 
l.etniemi świadectwami, poszuku 
je posady od J5 2. 31. Oferty 
Kurjer zdw 61 530-1

Warszawa. Żóiawia 42 Kurs 
wyuczają listowne buchalterj 
rachunkowość1racnunKowosc’ kupieckiej kor« 
pondencji handlowej stenograf 
mauki handm orawa kahgiaf 
pisana na maszynach towar 
znawstwa, angielskiego franc 
skiego. n:em cck'e?o pisown gr 
matyki polskiej oraz ekonom 
Po ukończeniu egzamin Żrds 
cie prospektów. npw 75

ITj OSZe fl 13 redakcyjnego gr' na str°nie 4 lamowej przy końcu tekstu
■" "■ 150 gr yorz^? wfnirfś "i3-s,r2nie «wartej 120 gr. na stronie drugiej
Ogłoszenia skomplikowane drazPz zastrze&nil’™1™™1-»“’««nem1 240 gr od 1-lainowego miliin 
ma porannego przyjmujemy do miejsca 20% nadwyżki Ogłoszenia do wyda

..........................
W wydaniach wielkoświątecznych i uroczystościowych poprzedza normalną codzienną częś^ numeru z rek7amńmiP°WStił,e wsbu,ek matrycowani wydawn?ctrwo""nieZ'Vo«ipówiada.

Telefony do ftedakęji j Administracji: 4461, 1476, 3307, 3524, 4072, 2305, w niedziele, święta i nocą tylko 147^3*52™- P ’ Poz-T?0”^!«' UroCZy,l°ŚC’'

, duuiu w Poznaniu, n 4 <0 z udnoszen.ein przez „uczie poza t‘■zuau.eiii ni.esiei zn.e 7?~5 (ii 
Z •’‘i'1 opaską w Polsce zł #1(0 pod opaską w inny« b krajach zł IJ i(0

'vyi,ac,k^u, spowodowanych siłą wyższą, przeszkód w zakładzie, strajków i t D"iytląwnictwo nie,odpowiada za dostarczenie pisma, a abonenci nie maja prawa domagania sie niedostarczonych numerów lub. odszkodowania. maJa brawa domagania
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